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DZIENNIKU W A R S Z A W S K IM .

W A R SZA W A .-ŚR O D A  

Dnia 17 (29)  Sierpnia 1855 roku.

W IA D O M O Ś C I U R Z Ę D O W E .

w  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  ligo 
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  

etc., etc., etc.,
R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a ,

Zważywszy: że most we wsi -Slrzeszkowice na rzece Bystrzycy 
zbudowany,  kwalifikuje się w  myśl postanowienia Namiestnika Kró lew­
skiego z dnia 5 Sierpnia 1817 r. do poboru-op ła t  według taryffy klasy 
lYćj ,  na przełożenie Zarządu XIHgo Okręgu Kommunikacyj ,  pos tano­
wiła i stanowi:

Artykuł  1. Do poboru opłat  z mostu we wsi Strzeszkowice,  po­
wiecie Lubelskim, na rzece Bystrzycy istniejącego, ma być nadana taryf- 
fa klassy IVśj  wspomnionem postanowieniem przepisana.

Art. 2. Wykonanie niniejszego postanowienia Zarządowi  X I H g o  
Okręgu Kommunikacyj  poleca.

Działo się w Warszawie,  dnia 8 (20) lipca 1855  r.
Namiestnik, Jenerał -Fcidmarszalek (podpis ) X iq ie  Warszawski.

Sekretarz Stauu,  w zastępstwie Podsekretarz Stanu,  Rzeczywisty 
R adca  Stanu (podpisano) A.  P e t r o w.

W  Im ie n iu  Na j j a ś n ie j s z e g o  
A L E X A N D R A  l i g o  

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s ji , K r ó l a  P o l s k ie g o , 
etc., etc., etc.,

Rada Adrninistractjjna Królestwa,

Zważywszy,  że most na r zece Przemszy pod miastem S 'awkowem 
położony,  należący w połowie do  Kas3y Ekonomicznej  tegoż miasta, a 
w  połowie do właściciela dóbr  Krzykawki ,  kwalifikuje się w myśl p o ­
stanowienia Namiestnika Królewskiego z dnia 5 sierpnia 1817 r. do p o ­
boru  opłaty klassy IVej,  na przełożenie Zarządu X l l l g o  Okręgu K om ­
munikacyj,  postanowiła i stanowi:  ,

Artykuł  1. Do poboru opłat  z mostu na rzece Przemszy,  pod m. 
S ławkowem położonego,  ma być tak na rzecz Kassy Ekonomiczne j  te­
goż miasta, jako t ć i  na rzecz właściciela dóbr  Krzykawki nadana taryf- 
fa klassy IVój rzeczonem postanowieniem Namiestnika Królewskiego 

przepisana.

Art. 2.  Wykonanie  niniejszego postanowienia Zarządowi Xl l lgo  
Okręgu  Kommunikacyj  poleca.

Działo sięjw Warszawie,  dnia 8 (20) lipca 1855 roku. 
Namiestnik,  Jencrał-Feldmars/ .ałek (podpis.)  X iq ie  Warszawski. 

Sekretarz Stanu,  w zastępstwie Podsekreta rz  Stanu,  Rzeczywisty 
Radca stanu (podpisano) A.  P e t r  o w.

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskićm surowych materiałów.

O d rs e iv ie .
(Dalszy ciągi.

Opis używanych w gospodarstwie drzew liicistych i iglastych.

Pospolicie w gospodarstwie wiejskiem używane drzewa,  są na ­
stępujące:  dąb zimowy i latowy (skołojży), buk, wiąz,  klon,  brzó9t, j e­
sion,  lipa, brzoza,  olcha,  jodła,  świerk,  sosna i modrzew,  pomiędzy kló* 
remi niejedno na szczególne jeszcze rozpada gatunki:

G a t u n e k  d r z e w a

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15

Dąb z i m o w y .........................................*
Dąb s k o ł o j ż y ......................................
Buk pospol i ty ......................................
Klon i j a w o r ...............................
Jesion
Buk zgórzysty (grab) . . . .
Brzoza . . . .  ..........................
O l s z a ...................................................
Lipa • , .............................................
J o d ł a ...................................................
Świerk'   .............................................
Sosna . .............................................
Modrzew ...... ..........................................
W i ą z ............................................. ......
W i e r z b a .............................................

M a  s i ę:

buczyny, 
360)  jako  
ewo opa ­
łowe,

do buczyny, 
( = 1 6 6 0 )  jako 

węgiel

3 5 0 1555
328 1459
360 1660
4 10 1647
362  '/* 164 6
386 16 84
3 0 9 3/ ł 1461
207 885
245  y , ' 1089
2 5 2 1127
2 83 1176
3 1 9 ’/ , 172 4  »
2 9 i y » 1 2 9 5
313  V* 1407
275 1173



Drzewo porządkowe*
Dobór.

Z n a n ą  jest  rzeczą,  ze j eden  i ten s am ga tunek  d r zew a  rozmai t e  p o ­
s i adaj ą  przymioty i własności  Znać  je  za tem pot rzeba ,  j a k o  tćż okol i ­
czności  w yw oł u j ące  tę r ozmai tość ,  chcąc  w ed łu g  po t r zeby  d ob r ać  sobie 
d r zewa.  Ściś le j sze zbadani e  okol iczności  wywołu j ących  różność  i rozli- 
czność  p r zymio tów ,  należy do nauki  o leśnictwie.

1. T ak  j ak  każdy gatunek zboża  lub  t r aw y  wymaga  właśc iwego 
sobie i odpowied n i eg o  g ru n t u ,  jeżel i  ma należycie  wyróść  i dojrzćć,  tak 
tćż i k ażdy  ga tunek  d r zew a  pot rzebu je  do swego  wzros tu  s t osowne j  i 
odpowiedn i e j  ziemi.  N a  n ie s to sownym g runc i e  t r udnobv  było szukać 

o dp ow ied n i e go  po rz ąd ko w e go  drzewa.
2.  Przy d o b o rz e  d r ze w a  wszakże  nie na  sam tylko g ru n t  zważać  

wypada ,  lecz o raz  i na po łożen i e  wzgląd mićć należy- Uważać  więc t r ze ­
ba,  czy d r zewo wys t awione  na mróz,  na s łońce,  na wicbry,  a szczegól ­

niej  na w sch o dn i e  i pó ł noc ne  wiat ry,  czy rośnie w dolinie na po ch y ło ­

ści góry ,  lub też na wierzchu.
3. W p ł y w  na do b ro ć  d r zew a  wywie ra  także i powiet rze  czyli kli­

mat .  K l imat  ost rzejszy wyda je  powszechn i e  mocn ie j sze  gatunki  d r ze w a  
chociaż  tego  za ogó lną  regu łę  przyjąć nie można ,  a l bowiem i w n a j g o ­
rę t szych kra j ach ro s n ą  n a j t wa rd sze  ga tunki  d r ze w a ,  gdy w zimnych 
r za dk o  k tó r e  dojdzi e do swćy doskona ło śc i .

4. D o b ó r  d r z e w a  zawi sł  także i od w ieku  jego;  o n o  bow iem ,  j a ­
ko  o rgan iczna ca ło ść ,  rośnie ,  do j r zewa ,  a po lem z nó w  zwo lna  obumie ­
r a .  Gdy  j e s t  zbyt  m ł ode ,  brak  mu jeszcze pot r zebnćj  mocy  i tęgości ;  
gdy zaś jest  przes ta rza ł e ,  na t enczas s t rac i ł o już te przymioty.  Ze s t a r z a ­
ł e  d r zew o  zowią  pospol ic ie  p r ze s t a ł em.  D rze wo  na porządek musi  za ­
t e m  być w samej  si le sw ego  wieku.

5. Wie lkość  i ksz t ał t  są r ównież  wa runkami ,  na k tó r e  przy d o b o ­
rze d r zewa  zwazać  t r zeba .  Byłoby np.  ma r t i owan iem d rze wa ,  gdyby kto 
do  małej  jakiej  rzeczy k a z a ł  śc i ąć  w ie lką  sosnę lub dąb.  Kszta ł t  d rzewa  

przyczyni ć  się może  do snadn ie j szego  wyrob ien i a  tego,  czego pot r zebu-
.  j e m y .  Na j c h ę tn i e j  b i e r z e  s i ę  na  wsze l ki  p o r z ą d e k  w y n i o s ł e  i p r o s t e  o d-  

z i e m k i ,  n i e  żaś  k r z y w e  l ub k r ę t e .

D rz ew o  na po rządek  dob ie r ać  możn*,  albo zaraz na pniu,  lub tćż 
dop i ero  gdy jest  ścięte.

Jeżeli d r zew o  na pniu stoi,  p o w in n o  mićć nas t ępu jące  znaki  zd ro ­
wia:  świeży i zd rowy poros t  ga ł ązek  i liścia u czubka;  z« i er zchnie  g a ł ą ­
zki w po rów nan iu  d łuższe  od  dolnych;  czers twy,  zielony ko lor  liścia; u 
pn iów  średnić j  grubości  g ł a dk ą  ko rę  i wszędzie  r ó w n y  kolor ;  u pn iów 
s t arych atol i  pod  s p a d a n ą  korą ,  c ze r s twą  i j ę d r n ą .

Znaki  cho rob l i w ego  i w ogóle  n i ez d r ow ego  d r zew a  są: lichy po 
ro ś t  ga łęzek u wierzchołka ,  d r o b n e ,  n i ewyros łe  a powięd ł e  lub p ożó łk ł e  
liście albo igły,  a częs to n a w e t  gałązki  bezl istne,  wczesne  opadan ie  li­
ścia,  n iezwykły  ko lo r  kory ,  u buku  cze rwony ,  u sosny bladoszary  a w 

rozpę k l i na ch  biały,  u dębu  b ia ły ;  zbyt  wielkie rozpękl iny na ko rzę ,  wy- 

da tnośc i ,  wyroś l e ,  mchy,  grzyby,  Jak  na wier zchu  j a k o  tćż wewn ą t r z  się 

zna jdu j ące ,  k tó rych  szczególniej  po s t r on i e  po łudn io wć j  i z aehodni ć j  u- 
ważać  t rzeba;  wrzody  i naroś le ;  małe ,  ok rąg ł e  dziurki  ponad  k o r ze n i a ­
mi  1 do  2  s l óp  wysoko ,  py ł  w kształcie  mąki  rajędzy z iemią a pniem,  
ozęste p rzyl atywanie  dzięciołów j a ko  znak robaczywośc i ;  ł a tw e  odłamy*

wan ie  się i o dp ad a n i e  kory;  kruche,  złamliwe,  spl eśnia ł e lub n a w e tz g o i -  
łe w łókna na  końcach  ko rzeń ' .

O  zd row iu  i c ze r s lwośc i  d r zewa  p r ze k on ać  się też można  za po ­
m ocą  na s t ępu jących  p rób :

U de rz y ć  parę  razy ob uch em  od t op o rk a  lub siekiery w d r zew o  ze 
s t rony  na południ e  wys tawione j ,  gdzie wprzód  ko rę  zciesano,  a z czy­
s tego i pe łnego  odgł .  su poznać można  s t an  i do b r oć  d rzewa.

Nie t rzeba wszakże  zap omm ćć ,  że d r zewo  w pełni  soków ,  tudzież 
od  pó łnocnć j  s t r eny  ude rzo ne ,  nie wyda  j asnego ,  pe łn eg o  głosu ,  tylko 
g łuchy.  Pewn ie js zą  zatem będzie  p róba  nawier t ywan ia ,  przyczera u w a ­
ża się na to,  czyli i jak t r u d no  wiercić  przychodzi ,  i czy w ie rcen i e  tćm 
t rudniejszo im głębiej  zapuści  się św ider .  Świeżość  w ió r ów  i właściwy 
im zapach,  są o z n a k ą  do b r oc i  dczewp.  Nareszcie można  też i wni jść  na 
d r zew o ,  aby je u góry obej rzyć należycie.

Spuszczone  d r z ew o  łatwiej  i dokł adni ć j  obej r zyć  można.  Można  

obłup i e  tu i owdz ie  korę,  obej r zyć  i z r ewidować  ze wszystkich s t r o n ,  a 

o wielkości  uszkodzeni a:  jeżeli się gdzie znajduje ,  p r ze kon ać  się można  
za po mo cą  św id ra  lub s iekiery.  U zd row eg o  d r ze w a  jes t  ko lor  między 
bielem a rdzeni em mriićj więcćj  j ednakowy ,  i tylko bliżej rdzen iu  n ieco 

ciemnie j szy .  B ia ł awe a lbo  cz e r w on aw e  żyłki wś ród  d rzewa  są  znakiem 
skazi telności .  D o w o d em  zdrowej  sośniny są: c z e rw o n a w e  słoje,  a b lado 
c z e r w o n a w e  war s twiny  pomiędzy s łojami .

D r z e w o  z d robnemi  a gęs t emi  s łojami  należy brać na rzeczy takie 

k tó rych  p r zym io t e m być ma moc  i sprężystość .  Nadmieni a  się wszakże  
że byle wie lkość  słoi nie była zbyt  rozmai ta ,  d r z ew o  zawsze  jeszcze 
p r zyd a tnem być może.  Słoj e bywa ją  p r a w ie  zawsze na jgrubsze na  s t r o ­

n ie  po łu dn io wć j  d r zewa .
S z a r a w a  pierścienie  z biało k ropkowane ro i  p r ze s mykami  s ą , z n a ­

ka mi  skazy u sos ien.  U  j ode ł  i św ie rk ów  są  znakami  skazy- c ze r w one  
plamy i pasy; u huków wielkie c zarne  k ro p k i  i żół t awe  plamy; u brzóz  
czarne  kropk i ,  a u dębów cza rne  plamy.  Dr zewo  ż u r ow e  jest  na powie­
r zchn i  heblem zeb r snć j  g ładk i e ;  d r z e w o  nad ps u ' e  l ub  zmur szał e będzie 
miało  md łą  g ł adkość ,  a na żelazie u hebU pozos t awi  suchy miała i  pyłek  
Gdy zaś pow ie r zchn i a  za heb lem będz i e  c h ro p a w a ,  natenczas  d r zewo  to 

j e s t  zbutwia ł e
(Dalszy ciąg nas t ąpi ) .

K O R R E S P O N D E N C J  A ,

Z  pod, Jarosławia  27  l ipca 1855.

Pozw ó l  Szanowny  Redaktor ze ,  bym ci w czasie żniw wszędzie  się 

od byw a ją cyc h  w tćj chwili ,  i o k tórych z r óżnych  s t r on  radzihyśmy od-  
b e r a ć  w iadomości ,  s ł ów pa rę  napisał ;  zechcesz je może  w swym Dzień* 
u iku  umieścić .

Jes teśmy więc  w ś rodku  żniwa,  od  t r z ech  tygodni  już zaczętego,  

ale my więksi  g os po da r ze  p r a w  e nic,  lub bardzo ma ło  zb ie r amy ,  więc 
opo wia dan i e  s i e l ankowego  życia ,  o w yn ag rod zon ych  ca ło rocznych  rol ­
nika t r udach ,  o r obotn ikach  wraca j ących  w wieczó r  w ś r ó d  śpi ewu z po -  
ia i tym podobn ych ,  t r ochę  mi za c i ężko  przychodzi ;  j ednak  zacząwszy



pis ać  cofać się nie wypa da ,  mliSzę więc  skreśl ić na s i ę  tu położen i e ,  o* 
śmiel iwszy się być t ł umaczem także moich sąs iadów.  Na  wiosnę ,  kiedy 
żyto j uż  się wysypało  a reszta zboża  była jeszcze t r awą ,  zesłał  P a n  Bóg 
n a  okolicę ko ło  J a ro s ł awia  g r ad  gęsty i duży; r ószczka  ta ka r ząca  wy­
sm aga ł a  pa smami  łany,  a gdzie  trafiła na nieszczęśl iwe żyta zniszczyła 
j e  w s t o sunku  swćj  siły; i nne  oziminy i j a r zyny ,  z awdzi ęczaj ąc  t e m u  że 
się jeszcze nie kłosi ły,  uszły tej klęsce i w bardzo  dotychczas  ł ad ny m są 
stanie:  j ęczmiona wpra wdz i e  wczesne chybiły,  dla długiej  posuchy  po 
zas iewie,  później sze j edn ak  są piękne,  g rochy  także nie o sob l iwe ,  ale 
pszenice i owsy  w ogólności  dob re ,  kar t of le  b a rd zo  bujne ,  gdzie s adzo ­
ne  na g ó r kac h ,  przeci eż  nać  zaczyna już czerni ćć ,  co jak w ia d om o  p o ­
c i ąga za sobą  zeschni ęc ie  całej  łodygi .  Za r az ę  na ziemniaki  j uz  tedy 
mamy,  pytanie  tylko ile wp łynie  na ich wzrost ,  bo  byle n :e  r ap t em p o ­
s t ępowa ła ,  to dob rze  u p ra w io n e  pięć ziarn urodz i ć  powinny,  co u w a ­
żam za po żąd ane  i dos t a teczne ,  kiedy nieszczęście chce,  że ten na jw a ­
żniejszy p rawie  a r t yku ł  go sp od a r s t w a  naszego bez zarazy obejść  się nie 

może.

Co do żn iwa dla czego tak len iwo  i opieszale idzie,  wiele jest  p o ­
w od ów ;  wsie leżące przy t r akcie  pocz towym są od  cz te rech t ygodni  wy­
s t a wio ne  na bezus t anne  kw a te runk i  wraca jących  pu ł kó w ;  u ranie np.  
dz ień  j eden  nie minie bez 3 0 0  ludzi od piechoty lub kawaler j i :  ta os t a­
tnia  jes t  ba rdzo  uciążl iwa z p rzyczyny podśc io łu  pod  konie ,  bo w l ipcu 
s t a ra  s ł oma  wy po t r z eb ow ana  a nowćj  jeszcze nie ma:  pod  1 00  zaś ko ­
ni podes ł ać  rzecz nie mała ,  więc w całej  wsi źdźb ł a  p o rz ą d n e g o  by nie 
znalazł ,  czemu zaradz ić  t r udno ,  a jednak  różno  n i ep rzy jemnośc i  z tego 
w y n i ka j ą .— Z taką więc  ilością żołnierzy,  w łośc i an i e  nie m og ą  się o d ­
dalać z swych  cha łup ,  bo  są  po tr zebni  do różnych  usług,  a jeżeli na 
chwi lkę  się oderwie ,  spieszy sobi e wyżąć  juz prze śc ig ł e  zboże;  op rócz  
t e go  cholera  grasująca  naoko ło ,  chociaż po  wsiach do tychc za s  w całej  
swej  sile nie wystąpi ła ,  ale pod pos t ac i ą  bó lów żo ł ądka ,  nudności ,  
bez sp r owa dza n i a  przecież śmierc i ,  powa la  po ło w ę  ludności  i czyni  ją  
n iezdo lną  do pracy.

T o  wszystko nie p r zeszkadza ,  że żyto nasze,  choć  g r a d em  do p o ­

łowy  p rz em łó co n c ,  już p r z eź r e ło ,  a pszenica w  samćj  porze  do sierpa:  
w mo im ma j ą tk u  miewa łem o tym czasie ki lkaset  k óp  żyta w stodole,  a 
pszenicę w połowie  wyżętą ,  dziś t rochę  wyko szo neg o  żyta zgr ab iono — 
pszenica n i e tkn i ę t a ,  a codzi enne z r ana  ok rop no  go rąc a ,  a ulewa po p o ­
łu dn iu ,  przybi ja wszystko ó d  ziemi i  do jr zen ie  zup e ł n e  przyspiesza,  tak, 
że n iedługo chwila  nadejdzie ,  w k tó i ć j  wszystkie oziminy i j a r zyny od 
r azu  zeb rać  będzie można :  z o b a w ą  oczekuj emy tej  chwil i ,  bo cóż  p o ­

cząć  w tedy?  ani naj lepsza wola  ani p ieni ądze  nie u s t r zegą  od  strat ,
k tór e  w takim razie ponies iemy.  Robo tn ika  p łacimy d rogo :  kosarz  bie­
rze 4 0  kr.  mk. ,  dwa  kieliszki wódki ,  a jeszcze paczkę tytoniu,  a jeszcze 
k w a r t ę  bobu,  bo powiada że nie ma o czćm wyjść ,  ani  tćż co  palić; więc 
naszym obowiązk i em uchylać wszelkie p r ze szkody byle tylko t ego  robo ­
tnika  złapać:  do żniwa żąda j ą  i b i or ą  3 0  kr  mk.  i n i e zb ęd ną  wódkę:  na 
w ymia r  godzić się nie iTibią, tylko jak łaska  p rzy jąć  t rzeba.  Są  to ceny 
zwyczajne  w na jdroższych  k ra j ach :  przed  p a r ą  tygodni ami  p r z e j eżdża ­
jąc  Belgją,  wy py tywa łem o najem:  żn iwia r zy  płacą 1 f r an ka  i 2 5  cenli- 
m ó w ,  ale zachodzi  jes zcze ta r óżni c s ,  że gdzieindziej  j es t  konk u r r enc j a  

o r obo t n ik a ,  więc  t en  mógłby żądać  od nas  coby  chc ia ł ,  zawsze  muszę

ro d i n g  aUs  ioą.  b o  i ś jod z na iba s  vo •. tbg i i
z g ó ry  przystać na w szystko , b o  t ru d n o ż  dać  sp a ść  z k ło sa  z ia rn u ,  n ie
m ając  m ożnośc i ani nadzie i zeb ran ia  go innym  spo so b em  ja k  za po rn o -
cą swych sąs iadów.

G os p od a r s t wo  do tychczasowe  nie by ło  r a j em,  ale zaczyna być o -  
k ropn i e  p r zyk r em,  bo cóż  pom oże  moja p i l ność ,  nak łady ,  zaprzęgi ,  p łu ­
gi, dobrze  up ra w io n a  rola,  kiedy co rok  napotykamy t rudnośc i  i codzi eń  
z p rzeszkodami  nie do  przebyci a walczyć p rzychodzi ,  w k tór ć j  to walce  
tak ł a t wo  nas  zwyciężyć,  bo j e s t e śmy bezbronni .  Każdy  szlachcic  na 
wsi mnićj  więcej  lubi go sp od a r s tw o ,  odda j e  mu  się pilnie,  czego naj le­
pszym d ow od em  zani echane  zjazdy i z abawki ,  każdy  k r zą t a  się oko ło  
roli,  na pieniądzach także nie b rak ,  z łaski  wydanych  obligacj i  i ndemni -  
zacyjnych:  ale to wszystko n iedos tateczne,  bo roboty r ęcznćj  brakuj e ,  a 
bez tej się nie obejdzie .  J a  nie chwaląc  się, mogę sob ie  p rzyznać ,  że 
n iczego  nie zaniedbam;  dawn ie j  zawsze mi ew a ł em  na jwcześn i ś j  p o ro ­
b ione  zasiewy i plon p r ęd ko  zebrany,  teraz,  oz iminy skończy ł em siać w 
roku  1 8 5 4  5  l i s t opada,  a zbiór  jak się o d b y w a  —  opowiedz i a ł em.  P ł u ­
gów mam dostatecznie i f orna lów  do nich,  a wieleż to razy stały dla 
b r aku  pogan i acza  do wołów lub ch ł opa  do  pługa! P rzeszłć j  jes ieni  i 
tćj wiosny ani j eden  ch łopski  p ług mi nie do pom óg ł ,  wszys tko w łasnym 
pociągi em ob rob ione  i Pan  Bóg leż z l i tował  się, widząc  że nie z  w ł a ­

snej  winy zasiew opóźn iony,  zrodzi ł  p szeni cę  w l istopadzie s ianą.  —  
Przypominam sobi e a r t yku ły  w zeszytach T y g o d n ik a  Rędn . -P rzemys łow .  
K rak o w s k i e go  z r oku  p rzeszłego,  zdaje  mi się o kolejach go sp od a r s t w a  
k r a jowego ,  c zyta łem je z na jw iększem zajęciom, jak sob i e  zas ługuje  p o ­
do bn e  pióro.  A u t o r  wsp omi na  także o P rzemyś l anach ,  wymawia j ąc  im 
ich domy,  og rody,  wskazuj ąc  dawne  lepsze czasy,  ze skromniej szemi  mie ­
szkaniami ,  ścieżkami p ro s to  wy dep t anemi  w różnych  k i erunkach  t r aw n i ­
ka,  z mat e r j a ł em bu dowlanym na ś rodku  dziedzińca itp. A cóżby n a m  
została  za p r zy j emność  na wsi,  jeżeli  me  t en  p rzyps trzony kącik,  w k t ó ­
rym choć  t r ochę  wynag radzamy  sobie przykrośc i  doz na w an e  poza o b r ę ­
bem og rodo we j  ścieżki? bo  co tu skr eś l i łem o s tanie  na szego b iednego  
go spoda r s twa ,  nic jest  ani w korzys tnych  ani  w  cza r nyc h  p r ze ds t aw io ­
ne ko lor ach,  ale r z eczywis t ą  s m u t ną  p r a w d ą .  Nasze  ro ln i c two  coraz  

więcej  upada ,  zasiewy opóźn ione ,  zbiory toż samo,  j edno  za d rug i ćm iść 
musi,  dużo  pól  leży ugorem;  s ł ow em ,  najżyzniejszy kraj ,  coraz mniej  
p roduku j e  zboża,  a że do lepszego nie idzie,  gos po da r s tw a  większe  U -  

t r zymać w po rządku  coraz  z większą przyjdzie z t rudnośc i ą ,  bo tylko z 
z a pew n io ną  po t r ze bną  r ęczną  p r ac ą ,  znaczni ej sze  przes t rzenie  ob rab i ać  
można ,  bez niej żaden rozum ani p i en i ądze  nie pomogą,  t rzeba tylko o-  
c zek iwać zmiany,  dziś nie do p r zewidzen i a ,  k tó r a  dozwol i ,  że w s z y s t k a  

zn ow u  kiedyś pójdzie koniecznym po rz ądk i e m natury.  #

ROZMAITOŚCI.

Środek pomnożenia plonów grochu i bobu.

W  sierpniu i wrześn iu  ściąga się rząsę w o d o ą  na s t awach  i ka n a ­
ł ach  dużemi  grab i ami  do b r zegów ,  układa  się w kupy na k tó ry ch  gni j e  
i tak leży n ie ruszona  przez  jesień i zimę W  marcu  i kwie tn iu rozście*



ła  się w rowki gdzie ma być sadzony bób i groch, na pół cala grubo, 
kładzie się na nią ziarno t pokrywa ziemią. Bób i g roch mają się tym 
sposobem darzyć nadzwyczajnie i dojrzewać nawet o 8 dni wcześniej.  
H o lend rzy  używ ają tego nawozu powszechnie z wielkim pożytkiem i 
najpiękniejsze otrzymują grochy.

C hleb z w y tło czy n  b u rak ow ych .

Fabrykant cukru burakowego R i t t e r ,  w gubernji P ó łtaw sk ić j  
utrzymuje, iż z mąki, którą z wytłoczyn burakow ych otrzymuje, bardzo 
smaczny chleb następującym sposobem przyrządza: wytłoczyny burako­
we suszą się i mielą na delikatną mąkę, z którćj, po rozpuszczeniu 
w przód  w wodzie nieco żytnićj mąki, ugniata się i piecze chleb zwy­
kłym sposobem. Chleb ten ma smak bardzo przyjemny słodko-kw a-  
skowaty.

Sicm. Inian.  Mąki 
Rzep. centn.

—  2 9 ,8 2 4
10,823  930

h a n d e l .

Gdańtk 22  S i e r  p ni a 1 8 5 5 —  Poczta angielska przynosi 1 do 
2  szyi. zniżenia na krajowćj pszenicy; w zagranicznćj nie było odmiany) 
ale małe tylko ilości z rąk do rąk przechodziły. Żniwa postępują przy 
dość sprzyjającćj pogodzie, próbki jednak świeżego ziarna zupełnie by­
ły  podrzędne i w gatunku i kondycji. O wypadku zbiorów angielskich
nic jeszcze w zbliżeniu powiedzićć nie podobna, ale w wielkiej obfitości 
n ik t  się nie spodziewa.

W  ciągu tygodnia przybyło do  Londynu.
Ps z en ic y ,  J ę c z m . ” Owsa ,  Żyta  Bobu

Grochu

z k ra ju  . . . 2 ,307  1 ,240  9 8 5  —  427
z zag ran icy  15 ,828  11,601 4 9 ,5 5 0  -  1 ,494

W e  F ranc j i  targi z każdym duiem się podnoszą, rezerwa m ąk i w 
Paryżu zniża, a na prowincjach dowozy nie odpow iadają żądaniu.

T ak  rozgłaszane co do bezprzykładnej obfitości amerykańskie żni­
wa według ostatnich doniesień niezmiernie od deszczów miały ucierpieć 
i w części za stracone mają się uważać.

W  Hamburgu handel był bez ożywienia, a w Holandji po zupeł- 
nćj stagnacji ostatnia poczta przynosi 9 — 10 guld. poprawy.

Pomimo nie zachęcających angielskich targów na naszej giełdzie 
w ostatnich dniach wielki się zjawił ruch a ceny o kilkadziesiąt cyld. po­
szły w górę. R uch  ten wywołany został rozkazami kupna bo K rólew­
ca, Memla, Tylży i innych miast w Prusach wschodnich w ezęści na za­
siew a w części na spekulację. W  naszćj prowincji w pruskich Kuja­
w ach  i większej części Poznańskiego, zbiory jak najnieszczęśliwiśj wy­
padły. Ziarna po większej części chore, zarażone albo porosłe. Żyto 
nie omłotne, kartofle chore, w grochu mało ziarna. A  do tego pszeni­
ca leży na polu i dla codziennych deszczów nie może być zwieziona. — 
S łow em  widoki najgorsze.

ągu  fygcd&ia E jrzc d t t io  p s z n r c y  I r s i l t w  9 7 9 ,  żyta 24
rzepaku 21.

P łac o n o  za ła sz t  W agi Holi. 
Pszenicy . . . .  od  120 do 128 

„  1 2 8 / 9 - 1 3 0

R sr.

Żyta . . 
R zep ak

» 
it ł> 

• ł t

131 — 133 
120—121

7
7
8 
5

Kor. War
K o. R sr .  Ko. 

8 4 5 ' / ,10
6 2 ' / ,
60
75

8
9
6
9

86 '/,
49

9
66

G uld. P ru s .
6 3 0 -  750  
6 9 0  -  8 0 0  

7 2 2 ' / , - 8 5 5  
5 1 0 — 540 

870
Czas mamy najgorszy, burze i deszcze codzienne, żniwa zawieszone. 
T o ruń .  W  ciągu tygodnia przebyło pszenicy ła sz tó *  278 ,  rze ­

paku 162, konopi centn. 940 , oleju 196, makuchów 694 ,  belek sosno­
wych 17,253, dębowych 1039 ,  klepki kop 259 ,  bali 219 .

Kurta zamian: Londyn  19774 ,  Hamburg 44*/, ,  Paryż 7 8 7 , .
Alexander Makowski i ko

W upłyń ionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w sp» 
chrzach znajduje się)-, żyta czetwert i  181, Pszenicy czet,  1236, Jęczmienia czet 
277 Owsa cze.  1506, Grochu czet .  6 i ,  Gryki czet. 96,  Kaszy jęczmiennej  czet. 
61,  Kartofli 906, Siana pudów 13,537, Słomy pudów 4485.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ .

Dnia 12 (24) Sierpnia 1855 roku ŻĄDAJĄ

M O N E T Y .
Pół - l mperya ły   .............................  ^
Holleaderskie dukaty n o w e .....................................................

P A P I E R Y .

Rs. | kop.
DAJĄ

Rs. | kop

.  , 38 j -

Obligi skarbowe 4-proc.  za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast.  białe II okresu (oprocz kuponu)  za 100 z 

,, ,, ,i III ,, ,, ,, za 15 rs
,, ,. Serye wylosowane . . .

Obligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł. bez procentu.  
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 zł. . . .  .
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu

W E X L E .
Berl in 100 t a t a r ó w ........................................2 m. . .
Gdańsk 100 tal ...................................................2 m. . .
Hamburg 300 BMk...........................................2 m. , .
Londyn 1 funt s ter l .......................................... 3 m. . .
Pe t er sbur g 100 r»........................... . . . I m . . .
Paryż 300 f r a n k ó w .........................................2 m.
Wiedeń  150 z ł r ..............................., . . 1 m. .
Wrocł aw 100 t a l ..............................................2 m. . , '.

80
15
15

S 11 i! 24 
19

19
6

92

98
93 

148
6

78
87

15 i 17

50
32Vz

86
( -

77% 
70 I 
20 j 
56 s
90

99 i67 
78 75

War tość  Ku po n u  b i e ż ą c e g o  od Obl igów s k a r b o w y c h  r: 1 kop.  6 4%
, ,  ., , ,  od Li s t ów z a s t a w n y c h  kop.  11

Nowa r o ss y j s k a  poż ycz ka  r s .  1 kop. 8 8%

W  drukarni  J. l inger .— Wolno  drukować.  — W  Warszawie dnia 1 7 ( 2 9 )  Sierpnia 1855 r o k u . — Starszy Cenzor ,  s ekr et ar z  kolcgjalny,  T. 11 e r t z


